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Wiadomość o okrętach ,  statkach paro-  
wych i  żegłudic

( Z  Gońca krak.J

Okręt r niemniej ai -iek parowjr, jeat 
dziełem w.elkićro, śmiałam 1 jejdnćm 3 paj-
dowcipniejszych na jikie się tylko kiedyż, 
kolwiek rozum ludzki zdobyć potrafił ; 
albowiem prócz rzeczy technicznej ,  me- 
cLaniki i hidrauliki , prócz praw róWuO 
wagi i biegu c ia ł, niemało )e*zez6 potrze- 
ba nauk wyższych i matematycznych do  
ich budowy i użycia samego. DL. a d o ­
syć będzie zastanowią się* r.ai emkwną  
tudowlą i urządzeniem równie jak użytka­
mi z wy nalazku ich na dobro społeczne ii 
wygodę , spływającymi.

Wmiarą związków towarzyskich 1 roz­
szerzania światła między ludźmi, powsuo 
lo  udoskonalenie żeglugi i sprzętu żeglar­
skiego. Fenicyjanie za p.ęrwszycfc -n yti*- 
łazoów ucnodzą, 8 przjffltjnMiej o  ile dzit*- 
je sięgają, pierwtżemi byli ctr- po  luorzo 
środziemnem, aż do  brzegów^ dzisiejszej 
Hiszpanii żeglowali. —  Potrzeba, to go­
dło społeczeństwa, ani wątpić, że pier. 
wsza pceała myśl puszczenia się na: wodę;, 
widok pływającej trzaski, mógł ośmielić 
następnie człowieka da przepra f  pomniej­
szy c l i ; stąd pojęcia tratwy, czółna i t. d. 
nastały, klóre powoli przemysł aż do  szczy­
tu dzisiejszej doskonałości okrętów dopro­
wadził. P o wynalezieniu igły magnesowej 
» kompasu, potrafiono okolice- niebios i

^następnie półcienie krajów oznaczyć, a 
tak bet obawy , po przestrzeni mórz pły­
wać , nietroszcząc się nawer czy dzień , 
n o c , jasne lub mgliste wydamy się po­
wietrze. -s- Odkrycie nowege świata i roz­
szerzony handel, znakomitym pochopem 
były do Wydoskonaleni*. żeglarstwa. Hiszpa­
nie i FortUgsłczykowie, potniej Holendrzy 
i Angfiey, największe w tym polożyfr za­
sługi ; ostatni atoli, już to dla wybornych 
l>fcysta* czyli portów , już dlc położenia 
sw ego; zamożności osad, a. nadewszystko 
przez potęgę i ogrom siły morskićj, dziś 
tt» ezccycie sławy : w idkości między wszy­
stkie mi ludami zasiedli.-— Francy i a mia­
nowicie Ludwików. X IV , przy*o«ć wini 1 

śmy nietylko pie-wsze załoiei e s*kół mor­
skich, ale co  większa sztuki żeglarskiej 
pod pewne prawidła podciągnienie.

^y f czas , £e i Polska opićtała grani­
ce OgrcmWgo j  potężnego niegdyś swego- 
naiodu o dwa m orza, i  szczyciła się że­
glugą i flotami —  W  X IV . wieku jak iu- 
n e  araje , ograniczała żeglugę tylko d-o rze­
czy hand&wwćj, lecż w XV. po zniesieniu 
wiarołomnych fcrjyżakó-w, panowanie swe 
na Bałtyku założyła, które Zygmunt I . , * 
Zygmunt August niemniej Władysław IV. 
przeważnie utrzymywali. Forty po ls k i e  r 
Puck i Gdańsk i warownie morskie W ła­
dysławów i Kazimierzów, równie jak nie 
gfość banderze polśkićj Szw?cyi, D a n i i ,  i 
Anglii i- t. p. na moiTU bałtyckim; sława 
dowódcy flotyll Sierpiuaki, & poźr. iej flory 
wojennej pod De»Vu>ffen»; zme»wcu>. zu­
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pełne floty szwedzkie] z kilkunastu okrę­
tów składającej się przez flot.* polską; ad­
miralicji raoisłić; jui w 1626 przez Zy­
gmunta w Gdańsku ustanowienia; głośne 
imię u obcych mocarstw admirała Arci­
szewskiego Krzysztofa, wzięte’ z obszerr.o- 
ścią handlu morskiego, prz^z obywateli 
krajowych na własnych okrętach w dalekie 
strony odbywanego, że Wierzyiika i Mor­
sztyna'krakowian wspomnę; wszystko to, 
najlepsze postręcza nam dow ody, iż ma­
rynarka polska w każdym rodzaju żeglugi, 
znakomite niegdyś zajmowała miejsce. Ban­
dery polskie, które na morzach enrdpcj- 
skich powiewały, podziś dzień trzy wspo­
minają : Kupiecką, Królewską i Narodową, 
ostatni pawilon stanowi ł orzeł biały w czer- 
vonem  polu.

Okręty pospolicie alLo są. wojenne , 
albo kupieckie ; pierwsze od nawiania vr 
pewnym kierunku w czasie LiteW mórsl ich 
linijowemi także nazywane, są najwięććj 
interessującemi, miewają od 60 do 120 
dział. Pomniejsze pod imieniem fre­
gat , t. p. uchodzą. K i okręty o 3
piętrach, i z y  pokładach i tofranruzkich 
od. 116 dział\ wychodzi drzewa dębowe­
go do 121,686 stóp sześciennych, jedliny 
zaś 10,4 W stóp takiehie. Ciężar podobne­
go okrętu i to bez ładunku, przeszłe 50 
tysięcy centnarów waży. r -  Okręt angiel­
ski od 100 armat, potrzebuje lOOO wici- 
kich dębów , 2000 centnarów żelaza; 6,500 
łokci płótna żaglowego, to jest gęstego, 
z którego na sam wielki śroukuwy żagiel, 
do 365 łokci wychodzi. Liny przed nopu* 
szczetuem smołą do> 1640, a po nasmole* 
niu aż do 2190 centnarów ważą, i ztąd to 
wszystkie napięte na podobieństwo kraty 
z prętów żelaznych czarnych, okręt osła- 
niaja.— Do zbudowania wielkiego okrętu 
w roku jednym potrzeba aż 380 robotni­
ków , w Anglii atoli , zwykle 45 cieśl* o- 
kręt 74 działow y, w roku jednym przez 
biegłość swą i wydoskonaloną mechanikę 
budują. Dobrze i z doborem materyiału 
wystawiony , lat 4o 50 służyć może. W - 
czasie pokoju w 18 latach z 180 okrętów, 
jeden corocznie ginie. —  Angielskie 100 
działowe, przeszło po 30,000 funtów szter-

lingów, czyli po 1,200,000 złotych polskich 
kosztują; o 60tu działach przeszło 14 ty­
sięcy funt. szterl płacą. Okręt'pier­
wszego rzędu ma do 163 stóp , czyli 32 
morgi długości, 44 stóp szerokości, a 20 
głębi.— Lina naiwiększa na 100 sążni dłu­
ga, nuewa obwodu do 20 cali, waży zaś 
do 80 centnarów, u mimo grubość i moc 
swą, i te meraz pękają. Kotwice po 60 
centnarów ważą , i bywa ich po 6 i wię- 
cćj. Okręty mające 120 dział i do 1200 
osady, górą miewają lekkie, dołem zaś 
ciężkiego kalibru działa , które zwykle 36 
funtowerai bywają ; powierzchnia ich żagli 
do 6,500 łokci kwadratowych wynosi mię­
dzy któremu główny żagiel marsowym zwa­
ny na 30 łokci wysoL, a do 40 szerokim 
bywa; maszty sięgają od 70, aż do 117 
stóp (wysokości wieży). Kotwice od 2 do 
8  tysięcy funtów, na 9  do 10 ogromnych 
linach zawieszone pó 13,000 funtów ważą, 
niehiocąc w to głównćj liny , która 5000 
funtów ciężka ; w potrzebie utrzymują one 
w głębi silnie okręt, który, te  wszystkiemi 
sprzętami razem wziętfccm i równo roz­
dzielonymi , ai do 5,000.000 funtów węży, 
merdając ca do obszernoś,’ i 3wej, więcej 
nad 190 stóp wzdłuż, 50 w szerz, a 25 
na głąbsz!.... Ileż niezadziwia owo c.ążenie 
ładunku całego, waga środka ciężkości na 
dno morskie, i układanie się do równo­
wagi , z resztuiącą połową okrętu nad wo­
dą panującą, a do tego ogromem dział
obarczoną ? ....  ileż mezadziwia dopiero
chwila biegu samego , wydęcie żagli, i wy­
padek zdarzonej burzy, na którą i nieraz 
wystawiony, bezkarnie srogość bałwanów
roztrąca ?....

Rzuciwszy okiem na koszt budowy i 
utrzymywania okrętu , i porównywając z 
wielkością marynarki angielskićj dziś ną 
świat cały panującćj; najlepiej potrafimy 
ocenić potęgę i skarby jej nieprzebrane. 
I tak w 1805 roku okręt wojenny 12C dzia­
łowy do 80.00C f. s. czyli 3,200,000 zło­
tych polskich kosztował; utrzymywanie zaś 
roczne tegoż do 40,800 f. s . ; miała zaś 
Anglia w 18LI roku samych lin.jowych 
okrętów 879 a 67 w budowie; Admirałów 
nądto utrzymywała, 59, Wiceadmirałów
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64, Kontr-Admirał 
a Komandorów 567. 
koszta utrzymania railijony milijonów wy­
noszące , przekonywają zarazem: że jak 
świat światem nic podobnego ani było ani 
nawet kiedy o tym pomyślano —  Na o- 
kręt linijowy do 30,000 centnarów bez ekwi- 
pażu i żywności ważący, bioi ą na 1 działo' • ’ • • • /- l---:— i.A

Kapitanów 785 Missysyppi, Ohio i Missury już do 376 stat- 
Siła ta olbrzymia i ków parowych od 300 do 600 beczek ła­

downych pływało, a ruch żeglujących któ- 
ren w 1800 roku zaledwo siotysięcy sięgał, 
niebawem aż do półtriecia miliona głów 
doszedł. —  Nasthpnie jfcuropa przejęła ich 
budowę. W  Anglii 1815 zaleawo dwa statki 
parowe na Tamizie widziano, dziś zaś ro-

pospolicie dziesięciu ludzi (ekwipaiu), ży- jami po całym uganiają kraju, między kto- 
wności na sześć miesięcy a wody zwy- remi nawet całkićm żelazne i na półtory 
czujnej (morskiej albowiem dla obrzydłego tylko stopy nurzające się, postrzegać mo- 
sraaku i szkodliwości pić n ie m o ż n a )  na sto żna. Między Douvrem (Duwr) i Kale, nie- 
dni, sama woda (słodką zwana) już niemały mai na samych parowych statkach teraz 
ładunek stanowi, na jednę albowiem osobę żeglują. —  Na Renie w 1816 na W ołdze
biorą sześć funtów czyli 3 kwarty, jest zaś na 1823, a na Wiśle w 1828 r pićrwszy sta- 
okręcie o 74 działach do 740 ludzi, którzy tek podobnego rodzaju zjawił się; w in- 
dziennie potrzebują jćj do 4,400 funtów.—  nych krajach prędzćj lub późnić) stosownie 
Maszt, czyli środkowe drzewo niebotyczne, do związków lub potrzeb handlowych na- 
skladane bywa z 3 innych również górnych stały. W  okrętach równie jak statkach w 
czyli wysokich drzew, aólna najwyższa część mowie będących, walka żywiołów ma miej- 
rniewa po stokilkauascie stóp (117 s.) śre- s ce : którą człowiek dla zwalczenia wza-. . —r • en : ---  . _i-------dnia 60*a wierzchnia po 50 mniej więcej 
llziała pospolicie bywają żelazne, mnićj al­
bowiem okręt wczasie strzelania rzucają i 
zrywają. Kupieckie okręty do bandlu uży­
wane, pospolicie w jeden tylko rząd górą 
miewają ąrmaty, lub też pod zasłoną po­

jemnego i pokonania, umiał naprowadzić 
na siebie, z tą atoli różnicą: ze w pićr- 
wszym przypadku powietrze , (wiatr) za 
pośrednictwem żagli panuje nad morzami, 
tu zaś ogień z pomocą wody, wodom pra­
wa zakreśla. Natura statków parowych

mniejszych okrętów zbrojnych czyli fregat zasadza się tedy na tćm , iż zamiast żagli
» _ _  _  :    1 _ „1 --- J l ____ : _____ __________ ___płyną; wielkość ich oceniają podług ładun­

ku to jestr.albo na beczki około 2000 fun­
towe , albo też paki od 4000 oznaczane.

Okręt d jbrej budowy ma nadzwyczaj­
ną szybkość; ubiega bowiem na sekundę 
19 stóp czyli na godzinę 11400 sążni; po­
spolicie przy dobrym wietrze i przyjaźnćj

mają walec skrzydłami opatrzony a w wo­
dzie raz. na raz zanurzanemi, któren parą 
poruszany miejsce niejako wioseł zastępuję 
a tym samym z nadzwyczajną szybkością 
i mocą statek pcha. Moc tych skrzydeł i 
działanie ciągłe, bez względu na pomy­
ślność lub przeciwność wiatru, na pogo-

chwili po 16 mil morskich (60 na stopień) dę lub słotę, dzień lub n o c , a nawet tu ­
czyli półpiętej mili na godzinę; więc w rze morskie i rozhukane bałwany, nad su­
fi 4 godzinach mil sto. Na obieżenie tedy njerm okrętami wyższość im zjednały, któ- 
całej ziemi czyli 5400 m il, niepotrzebo- re jedynie wśród nieba jasnego z pohiyal- 
wałby więcej nad dni piędziesiąt. nym wiatrem płynąć swobodnie mogą) —

W  postępie ku wydoskonaleniu żegln- Parowy statek pod wiatr i na przeciw bał- 
g i , najwięcćj za dni naszych zasłużył się wanów bijących, do czterech mil na go- 
Fulton Robert amerykanin. On to nietylko dzinę ubiega, z wiatrem przyjaznym czte
pierwszy powziął myśl zastosowania ma 
cliiny parowej do popędu okrętów, ale i 
podług jego projektu w 1807 r. w Nowym 
Jorku pićrwszy zbudowano.

Statek parowy Wielki ten wynalazek 
tak znakomite zaraz w pierwszyeh począt­
kach zrobił powodzenie, że 1821 roku po

ry razy tyleż mil angielskich lotem niedo­
ścigłym pędzi, — Z doświadczeń w Ame­
ryce pod Nowym Jorkiem odbytych w cza­
sie burzy i krzyżujących wiatrów, okazało 
się: że statek parewy w 6 godzinach i 54 
minutach 90 mil morskich "odbył, to jest 
blisko 14 mil na godzinę. Z Petersburga 
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do Londynu , pospolicie 21 lni płynie się 
poczlowym okrętem, statkiem zaś paro­
wym w 10 dniach stanąć można.

Budowa statków parowych pospolicie 
jest następująca. Przodem i z tyłu są ka­
juty czyli komnaty dla podróżnych tub na 
rzeczy, środkiem s.lnia parowa z kotłem 
i kołowrotem . wachadłem). Wstępowanie 
i zstępowanie kolby, porusza korby, a te 
poruszając koła po obu stronach statku bę­
dące, do kół pcdsiębierczych młyńskich 
podobne , z grubych blach żelaznych ku­
te , które w 1/4  części nurzając się w w o­
dzie i do 3U razy na minutę obracając, u- 
łatwiają popychanie sl3tków na przód. 
Pióra czyli szufle kół na skos ułożone, dla 
tego aby nurzanie ułatwiały i gwałtowny 
szum rym samym zmniejszały. Pod kotłem 
nieprzerwany ogień utrzymuje się i Ło pod 
okiem ciągłym dozorcy, już to dla uniknie- 
nia zbijania się węgli ziemnych, już dla za 
pobieżen.a jakiemu przypadkowi. W  24 go- 
dz'.iach do 5 beczek węgla wychodzić zwy­
kło; mimo jednak tak wielkie massy, ame­
rykańskie statki .da i w najodleglejsze strony.

Dymy ogniste jak % wulkanu, kochają 
przez umyślny komin żelazny, klóren za­
razem służy za gatunek masztu, i ciągną 
się kłębami poza statkiem, na podobień 
stwo ogona lornet, żagiel do komina przy­
mocowany nie jest środkiem dla biegu sta­
nowczym, jak raczej posiłkowym ; bo na­
tura statków, tego niepotrzebuje. Piec pod 
kotłem na dnie statku będący z cegieł zbu­
dowany, żelaznemi pasami jest związany; 
a dla bezpieczeństwa wszvstkie w koło nie­
go ściany drewniane statku, blachą wybi­
te. —  Częstym przypadkom z rozerwania 
kotła początkowo zdarzanym i t. p. nie- 
przyzwoitościom, dziś zaradzono; wczyb. 
Dawid Healh i Owen nie mało zasłużyli 
się. Wspomnienia godna jest ■ gorbw ośćo 
wydoskonalenie statków sameguż parlamen­
tu angielskiego, któren po ścisłych rzeczy 
badaniach w 1817 r. wydał nawę' pewne 
przepisy, wedle których budowa równie 
slalków jak okrętów tego rodzaju, musi 
być podejmowaną. — Cóżkolwiek badż, 
Amerykanom najwięcej w tym względzie

winniśmy.*) leli to pierwszy okręt pa­
rowy od 350 beczek, który w 181& roku, 
ocean atlantycki szczęśliwie przebył i to­
wary z Ameryki do Liwerpool odstawił; 
niepotrzebując nad 25 dyj czasu do prze­
bycia tak wielkiej drogi.

Na każden cal kwadratowy kotła, ra­
chunkiem oznaczone jest parcie, jakie pa­
ra zwody wydobyta nań wywiera, to jest: 
od 3 do 4 funtów, JeieM tedy dobrze jest 
kuty k ocio ł, co nie lak łatwo pęknąć m o­
że ; a nadto bywa jeszcze obok skazownik, 
kcóren ostrzega o kazdem zbytniem parciu: 
co  postrzegłszy dozorca , vr oka mgnie­
niu ci łą silnię zatrzymać może Ładunek 
zresztą na statek 90 stóp długi a 14 sze­
roki , bywa do 75 beczek ciężaru, to jest 
14,000 funtów; pędzi go siła machiny ró­
wna pociągowi czyli sile 14 koni. Ogień 
pod kotłem, dla otrzymania tć, siły , po­
trzebuje na 24 godzin do 2 i /2  beczki wę­
gli ziemnych.

Ile wynalazek statków parowych przy­
czynił się do handlu , taniości wielu pro­
duktów, ułatwienia związków i podróży 
w odą, najlepićj to poznamy, zastanowi­
wszy się nad tem . ii w dwójnasób prę­
dzej wszystko załatwia od okrętów zwy­
czajnych , które jak wiemy i tak komuni- 
kacyje ziemią znacznie w pożytkach swych 
przewyższają. Okręt przy dobrym wietrze 
i przyiaźnych okolicznościach , do 3 sto­
pni dziennie przebywa, bo 45 mi1 jeogra- 
iicznyeh (czyli C'J polskich). —  Odstawa 
ziemiopłodów i wszelkich rowarów m o­
rzem od przewozowego (frachtu) kosztów 
zmniejszonych , jest zadziwiającą Gd Ar- 
chajigelu np. ai do Amsterdamu koło przy- 
•ądka północnego i Norwegii, te jest 400 
mil jeograticŁnych, od łasztu zboża nie- 
vdęeć) się p ła ci, jak od tegoż z Amster­
damu do Dysseldorf pod wodę płynąc, to 
fest mil tylko 27. — Krótko mówiąc, 500

* )  Ń iezm n ie jtza  tak że  s ła w y  A m e r y k a n ó w  w  a rch iw ach  
Salam anki z n a jd o w a ć  s ię  m ająca w zm ian ka z 1543  
roh n  , i e  niejaki T o m a s z  G on /.a les  im ał w y n a le ź ć  m a­
ch in ę  O w ielu  k otach  para p ę d z o n y c h  , która z r o z ­
kazu K aro la  V . C esarza d ośw ia d cza n o , statek z H o  ni- 
b r y  d o  B a r ce io n y  p rz e p ro w a d z ić  m ia ła , sk o ro  ty lk o  
na p ro s te m  d o św ia d cze n ia  w sz y s tk o  sk o ń cz o n o .



t t h  morzem albo z 5 .  mil rzeką lnb 6  mil 
lądem , w równi co  do  kosz tów,  odstawy 
brać można. Ziąil łatwe pojęcie,  jak wie l ­
ki wpływ ma żegluga przez morze na ku- 
piectwo a mianowicie zboża , kióre tak li­
cznym n nas pod pad ło  zm ianom;  równie 
po jmujemy upadek wielkich i potężnych 
niegdyś miast włoskich W e n e c y i  , Genui , 
i t. p.; po  odkrytej albowiem drodze m or ­
skiej przez Portugalczyków do  Indyi  wscho­
d n i c h ,  na przylądek dob ić ]  nadziei (1493), 
równie handel jak ich znaczenie ,  chyl i ć  
&ię zaczęły. Okol iczność ta ,  wieks/zy po ­
d o b n o  miała wpływ i n a  pomyślność Kra­
kowa , nad samo przeniesienie stolicy m o ­
narchów do Warszawy i n ak on ie c lo s lę n -  
ie  dotknął  nasz piodukt farbierslri Czer­
wiec  ; bo  Koszen il la , nietylko dobroc ią  
barwy ale i łat wością dostawy z Ameryki, 
górę nad nietn osiągnęła.

K r.....

Przepis jak wychowywać gołębie, ażeby 
roznosih listy w, odległe miejsca.

Przez Pana Sylvestre de Sacy.
O d  niepamiętnych czasów w Egipcie  i 

niektórych częściach Arabii a w naszym  
wieku w Anglii i we FranCyi,  użyto ,gOri 
łęb i  do  szybkiego przenoszenia l istów w  
miejsca odleg łe  , czego przyjemny użytek 
okazało  doświadczenie.

Nie wszystkie atoli gołębie sądoiego 
poselstwa zJatne: mając zamiar takową 
pocztę listową za pomocą gołębi urządzić, 
trzeba ich od urodzenia do tego wycbo 
wywać i wprawiać. Co tak jest prosta i 
łatwą rzeczą , iż osoby na wsi mieszkają­
ce  , w wyuczeniu gołębi dor noszenia !s 
stów , prócz pożytku,, miłą będą .mogły 
znaleźć rozrywkę.

O szluce wychowania gołębi do n o ­
szenia listów, naj.pićrwćj oLszerne dz ie ło  
napisał Ar.ab., Machał Sabbagh, którego 
przepisy sprawdził, doświadczył, dc Eu­
ropy zastosował i na francuzkie przełożył 
Pan Sjlwester de Sacy. Takowe pYzepisy 
są następujące

Naipićrwszym warunkiem jest, ażeby 
się gcłęjbe w izbie między ludźmi wy-

gnieżdziły , a skoro tylko *n nich piórka 
się ukazywać zaczną , karmić je trzeba 
wciąż ręką, i£hy się zupełnie do ludzi 
przyzwyczaiły, obłaskawiły i dały 6ię bez 
żadnej obawy brać w .ękę, Poczem dają 
się im pary , lecz znowu z ii.nych gniazd 
tymże samym sposobem wychowanych , a 
to od samej m łodości, ażeby się przyzwy­
czajały do siebie i razem samce z sami­
cami wychowy wały się i rosły.

Gdy Juz gołębie dosyć nabierają siły 
i latać zaczną, wsadzają się do wygodnej 
' alki i ostrożnie zanoszą wmieisce., gdzie 
później listy odnosić mają, tę zachowując 
cstrożęość* .ażeby nie aakiywać klatki, iż­
by cały czas dobrze drogę widziały i jej 
się przypatrzyć mogły gdy na mićjsce 
przeznaczone przybędą , zamykają się w 
izbie przez dwa miesiące , starając się jak 
można najczęściej z niemi się bawić, kar­
mić je i trać do ręki. Takowy przeciąg 
czasu jest konieczny , .krótszy albowiem 
mógłby sprawić żeby na wowóm mićjsóif. 
zostały i do dawnego nie clioiały wrócić.J; 
Po upłypienyi tych dwóch m iesięcy, bę­
dą juz gołębie dostatecznie do tego dru­
giego miejsca przyzwyczajone, będzie je 
•więc można wypuszczać , pilnując staran­
nie przepisów o  których sie później po­
wie. —  Mówiło się w yżćj, ii  fcrzena za­
wsze trzymać gołębie w parach to jest 
samca i samicę. W  prawdzie podługprze- 
pisow Arabskich nie wypuszczano dawnićj 
jak tylko po tednemu w ohawie iżby parą 
tacące nie zatrzymy wały się w podróży lub 
nie obierały mieszkania w innych gołębni­
kach. Zdawało się więc , iż można je po­
jedynczo wychowywać, nie potrzebując 
trzymać ich w parach. Autor .atoli fran- 
,cuzki zaręczając za lepszosć swoich do­
świadczeń , radzi koniecznie nie inaczćj 
jak w parach chodować.; albow em. 1) go­
łąb z pary wypuszczony nigdy nie spo­
cznie na żadnem (drzewie, nie usiędzie, 
żadnego jadła nie ruszy, tak ma gwałto­
wną' chęć widzen.a swego towarzysza. 2) 
gdyby się przypadkiem gdziekolwiek w dro­
dze zati zym?‘ , dosyć będzie drugiego z 
jego pary za nim wypuścić a nie zawo­
dnie go znajdzie i przyprowadzi na mićj-



SCO. 3) posyłając z listem gołębia lub go­
łębicę ; nie mających własnćj i z sobą wraz 
urosłej i wychowanej pary, może się ła­
two przytrafić, iżby napoikał w drodze 
towarzysza któryby mu się podobał; za 
nimby poleciał i więcej nie w rócił, coia- 
wnie dowodzi iż wielkim jest błędem wy­
puszczać nieprzywiązane do pary gołębie.

Skoro tylko gołąb list odnoszący przy­
był na miejsce przeznaczenia , trzeba na­
tychmiast dać mu odpis na list odebrany, 
nie zatrzymując go i chwili, gdyż inaczej 
dając mu wolność latania, odleciałby bez 
odpisu; zamknąwszy go zasłabłby z tę­
sknoty bez swojej pary, lub tei nie chciał­
by drugą razą powrócić. Teraz przystąpi­
my do ostrożności, jakie zachować trzebą 
przy wyprawianiu gołębia z listem.

Przywiązawszy mu list jak się powie 
n iżćj, osoba mająca go wyprawić w po­
dróż, bierze w rękę gołębia i wynosi za 
dom y, za wieś, aż na pula dość znaczną 
odległość, iżby nie miał chęci wrócić do 
dom u, a to w kierunku ku miejscu, gdzie 
się tna z listem udać , i tam wypuszcza 
go w powietrze Pićrwszy raz wypuszcza­
jąc gołębia , dobrze jest troszkę śię za nim 
udać, pilnując czy prosto się udał drogą 
w miejsce swego przeznaczenia, czy gdzie 
nie siada lub nie bałamuci, w tenczas bo ­
wiem trzeba go spłoszyć i w dalszą drogę 
popędzić.

W  Arabii gdy pićrwszy raz gołębia 
wypuszczano z listem, dawano mu inne­
go z obcej pary, to jest samca do samicy 
i przeciwnie do domu wracającego, któ­
rego umyślnie w łćm celu z tamląd spro­
wadzono, a który był przewodnikiem no­
wego posłańca.

List przywiązany do gołębia , powi­
nien bydź napisany na jak najcieńszym pa- 
nierze (papier de soie) , jak najmniejszy , 
i to tylko mieszczący co koniecznie jest 
potrzebnem, ażeby nie utrudzał latania 
posłańca. Przywięzuje się na płask do skrzy­
dła , lepiej jednakże zdaje się byłoby, 
przywjęzywać go do boku ciała gołębia, 
ażeby mu poruszeń skrzydeł nie trudzić, 
przywięzuje się lekko do jednego z piór 
skrzydła wzdłuż, nić jedwabna powinna

być cienka i mocna, list zaś powinien być 
tak ściśle złożony, ażeby go wiatr nie roz­
wijał, coby i list rozedrzćć i lataniu go­
łębia zupełnie przeszkodzić mogło.

Trzeba mieć umyślnie do tego zabu­
dowany gołębnik przed domem, mający 
oddziały dla par osobno urządzone, z o- 
tworem małym nie zbyt od ziemi podnie­
sionym ; iżby jeden tylko gołąb mógł się 
w nim zmieścić, otoczony być powinien 
zabudowaniem umyślnie zrobionćm, w kló- 
rem jest okno otwarte , ażeby można go­
łębie przez nie w każdym czasie bez mę­
czenia ich brać do ręki i łapać, zostawu- 
jąc im wolność wylatywania na powietrze 
i wracania. Pilne atoli dawać trzebu bacze­
nie na powrót posłańca, ażeby natych­
miast, ciężący mu papier odwiązać.

(Tom  IV. Piasta.)

Miasto w wodzie.
Miasto Callao przy Lima w Peru zo­

stało r. 1746 prze® trzęsienie ziemi zni­
szczone i przez morze pochłonięte. Pod­
czas mojego pobytu w Lima mówi Doktor 
Vollmer (w swojem dziele: Natur und Sit- 
tengemalde der TropenLander) miałem po 
dwa razy sposobność zwiedzenia tego miej­
sca. Kiedy morze było zupełnie spokojneni, 
a słońce bliskie zachodu, można było wy­
raźnie widzieć Callao na samem dnie; nie 
znać wcale aby miasto było zburzonem, 
są ulice i dom y, nawet kościoły i wieże 
pod wodą, tak jak Pompei i Ilnculanum 
pod ziemią, a cielęta morskie i ryby róż­
nego rodzaju wpływają do domów osnami 
i drzwiami uganiając się za żerem. Gdym 
że tak rzekę, na gładkiemtakowempływał 
zwierciedle i miał pod sobą osobliwsze wi­
dowisko , jakiego już zapewne nie będę u- 
czestnikiem, zaledwie mogłem pomyślić, 
by można nawet przypuścić, aby tam cho­
dzili kiedy ludzie, gdzie dzisiaj tylko spo­
strzegać się dawał rój morskich stworzeń. 
Sześć tysięcy ludzi znalazło tu grób swój; 
z całej ludności miasta dwóch pozostało 
przy życiu , z których jeden był muzyku­
sem i właśnie z swym instrumentem szedł 
na wesele, gdy się wzniosły olbrzym e wa-
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ly nad miastem i pg>cliłonęly je. N iem oł 
ogarnęła jego zmysły. Miasta nie było ani 
śladu, zapadło się z całym swoim oDwo- 
dem. Gdy się szóstego dnia morze prze­
czyściło , pomiarkowali naprzód rybacy 
pod sobą miasto, które odtąd stało się 
osadą polipow i innych istot morskich) z 
początku dla wielości trupów znajdujących 
się w domach, a następnie ile było bez- 
pitcznem miejscem schronienia. Nie mo­
żna było żadnego nurka nam ówić, ażeby 
się spuśuł i wydobył skarby, jakie się 
tam niewątpliwie pozostały; na Łrzeguje- 
dnak stoi straż, którój obowiązkiem jest 
zbierać wszystko, co tylko morze wyrzuci.

Wiadomość literacka.

W e Lwowie w drukarni Józefa Schnay- 
Jera wyszło dziełko: O obowiązkach Bi­
bliotekarza, rzecz napisana w roku 1827., 
z p o w o d u  uporządkować i otworzyć się 
mającej , Biblioteki Imienia Ossolińskich, 
przez Stanisława Hr. Dunina Borkowskie­
go , Reprezentanta Potomstwa Ossolińskie­
go. —  Z godłem Montalgna. Jt n ensei- 
gne point, je  iaconte. 8vo strón 58. Przy­
taczamy wstęp. Będzie tó pamięlńćm i 
chlubnćm iii zawsze zda'zeniem w dzie­
jach kraju naszego, że wśród powszechne­
go zubożenia, kiedy długą wojną wszy­
stkie fortuny obywatelskie znacznie ucier­
piały, naród , jedynie duchem publicznym 
zagrzany, ostatni prawie grosz ofiarował

W I A D O M O Ś C I  R O Z M A I T E ,

— Z- Lv*m*a —
N unładem  F ra n cu zk a  F iliera  a n ]>  W htótC c w y jś ć  

z  druk i n a stęp u ją ce  d z ie lą  :
H om ilie  k r ó tk ie , na N iedz ie le  w ciągu  ro liu  p u y -  

p a d a ją c e , dla w i g o d y  p o c z ą tk o w y c h  K a p ła n ó w , ftapisa- 
n c ,  p rzez  X ię d z a  A n d rze ja  M ir ie w icza  i lehann S tra sz ę - 
c iń sk ieg o . D ru g ie  p o p ra w n e  i p o w irk a ż o n e  w y d a n ie . 8 v o  
2  T o m y .

Nauki parafia lne na w z ó r  krótk ich  kazań na każdą 
N iedz ie lę  w ciągu  roku  p rz y p u d a ją c ą ; n a p iian e  p rzez  X ię -  
dza A n d rze ja . M ik iew icza  P leban a  S tra .zęc iń sk ieg o .

P o w ie ś c i  h is toryczn e  p o ls k ie , p rze z  S tan isław a Ja- 
a zow sk ieg o . P ren u m . na 3  T o m y  w y n o s i Z R .  3 w  M o n  
K on  w . T o m  1. i 2 . jest u k o ń czo n y .

Theorttisch praktischt A ile itu n g  tum  griindliehen

na Instytut dobru krajowemu poświęcony. 
Tak zawsze polak szlachetny, czuły o sła­
wę narodu, hojny dla dobra ojczyzny, 
nigdy hojniejszym nie by ł, jak wśród cza­
sów krytycznych. Nowy dowód tej da- 
wnćj cnoty dały zgromadzone na ostatnim 
sejmie stany Galicyjskie, kiedy dar60,Out) 
złot. poi. na hasło sławy przodków, w Bi­
bliotece Ossolińskich późnym wiekom za­
chować się mającćj, jednogłośnie uchwa­
liły. Ucipszył się zapewne cień Ossoliń­
skiego widząc tak obywatelski zapał, a na 
pochwałę tego szanownego męża nic wię- 
<*ćj powiedzieć nie można, jak że był go­
dnym wzbudz-ć lak piękne i ogólne na- 
tclinieńie. Biblioteka Ossolińskiego będzie 
wiecznym pomnikiem, i łaski Najlepszego 
z Monarchów , który ją swym przywilejem 
na wieczne czasy ustalić raczył, i zasług 
tego męża, i nieskażonći cechy ducha kra­
jowego. Gdy tak wspan.ałości^ stanów wszy- 
sflie p rz e sz k o d y  Jo wystawienia tój Bi­
blioteki na widok publiczny, usunione zo­
stały, sądzę że nieodrzeczy będzie zwró­
cić uwagę na niektóre obowiązki Biblio­
tekarza^ — Autor kazał to dziełko na 
swój ftnttzt wydrukować i nie przeznaczy! 
go na przedaż, jakoż we Lwowie nigdzie 
się nie sprzedaje , rozesłał tylko kilkadzie­
siąt egzemplarzy, swoim znajomym, lite­
ratom, zgromadzeniom uczonych, i zakła­
dom nąM ówym, w kraju i zagranicą (Nie 
wiadomo nam zkad księgarnia Zawadzkie­
go i Weckiego w Warszawie ma je do przy­
dania.)

U n terr ieh t in  d e r  p o h ln is c h fn  S p ra ch e  , n a c h e in e m  iteu en  
iin d  g d fiz  e ig e tiem  h*lane b  cu rb  e i t e t  u on  M ic h u e l  S v -  
c h o ro w s k i ,  d e r  ea m m tlich en  R e c h te  d er  P h ilo s o p h ie  u n d  
d e r  f r e y t n  K ttiu te  D o k to

P o w y ż ć j  nainieniona księgarnia o trzym a ła  z n a cz n y  
w y b ó r -  ( c i e n i  s ł u ż ą c y c h  d o  r o b o t y  k r z y ż o ­
w i  i  vr ro z m a ity ch  p rze d m io .a ch  u ło ż o n y ch  , ja k o  to 
B u lń e iń w  e w to b b y c h  P o je d y n c z y c h  K w ia t ó w , Z w ie r z ą t , 
Ptaków , O w a d ó w  L n o c .» -a t tó w , ró ż n y ch  iz tu h , W ie ń ­
c ó w  O b ra z ó w  ś w ię ty ch  P a rs ie ch  i w ie le  in n y c h ; w  h o - 
'o r y ia ch  n a jd osk on a lszy ch  i w ie lk o ś ć  p o d łu g  u p o d o ­
bania. C en a  t y c h ż e , taka sam a jak  w  W iód n iu  je s t  za ­
ch ow a n a

H rabia  S t. T.eu (L u d w ik  N a p o leon  b y ły  K ró l h o ­
le n d ersk i) jest g łó w n y m  n iep rzy ja cie lem  ry m u . W y d a ł  
d z iw ó  francu  :kii w  R z y m ie  w  k tórćm  p o w sta je  na tego  
tyrana p o e z y i  C o  na to p o w ie d z ą  r y m o w n ic y  nasi, k ia -
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r j c f c  ca łą  /t r e tą  ry m  n a d t ii  i l .a d n y  o .  p .  c z ło w ie k , p o ­
w ie k  ;  i t r u m .e ń ,  zarum ień  p ie k b  ,  w scien la  i t . d .

W  B e r lin ie  i .le lk ie  ■ soi w rażen ie  p e w ie n  m e d y cz n o - 
o s o b liw s z y  p r z y p a d e k . P ew n a  tam tejsza  d z ie w cz y n a  m a 
ten  o s o b liw s z y  z w y c z a j ,  ze1 g d y  śm ia ć  s ię  c h c e  p lą c z e , • 
g d y  p ła k a ć  c h c e ,  śm ie je  s ię . S ły sz ą c  to  j  den z ż a r to w n i­
s ió w  o d e z w a ł s i ę :  „ I  m n ie  s ię  c ia s e m  tai- d z ie je ,  n i t r u  
n a  n o m e d y i  p is k a łe m , a  śm ia łem  s ię  na  T m je d y i .u

P ro fesso  utnę P aris  b a w ią c y  teraz w  G e n e w ie  roa 
m ie ć  tak  o s o b liw s z ą  p a m ię ć , i e  zak łada  i ę  iż g d y b y  m u  
kilkadziesiąt o s ó b  je  ina  p o  d ru g ićj w _ahin>tądi je ż y k u  kit­
k a  W ierszy p u w ie d z ia ło  ,  ó n  g o tó w  j e  w a zya tk ie  p o  k o le i 
p o w t ó r z y ć .

W ia d o m o ś c i te legra fam i tak s p ie s z e ie  p ostęp u j,, ,  ż e  
z  L ille  o d d a la n e g o  o d  P a ry ż a  o  fz e s ć d z ie t ią tg o d z lt  ja z d y ,  
m o żu a  m ie ć  w ia d o m o ś ć  za d w ie  j n n o i j .  ■

C o  t o  je z t  a u to r?  pytał*, się p e w n a  zagran iczna  g a ­
z e ta . D ru g*  j ć j  o d p o w ie d z ia ła :  e « * t  t o  c z ł o w ie k ,  titóijr 
dui p r .e m a rz a  z  p ióram i gę s ie m . w  ręk ach -, w  n o s y  na 
p ió r a c h .

W  P a ryża  , g d z ie  d o  niedaw na L y ły  w  m o d z ie :  
p u n cz  O sa g e tó w  i lo d y  ż y r a f y ,  nastały p o ż b ić j  fcon bO n li 
a  l a  S a n n ca g  i w acbL n se  H l a  b e t t e  o h t ta te tu e .

W  D  je a n ik o  angielsk im  btestigatK im  Ą f i  ieam - zn a j­
duje- zię- o a a tę p n ją cy  o p i ł  k ry tyk a  :

G e z y :.,  e f c o  c z a rn e  d ro g ie  n iebieska w e .
K o z  t b a r d z o  d łu g i a  w y b o in y m  w ęch a n ,
Z ę b y  t k ą za ją ce . ę
U szy t lit l a  M ld u s .
K o lo r  tw a , z / :  h ip o k r a l jo z n y .
B r o d a ,  n ie  mi L  fln ćj'.
C h a ra k ter r także nie m ia ł i a d p f g o .  
f t o t u n u  s i ę ,  . e  t u  m o w a  o  k r y t y k o ,  k tó ry  jr ła w k i 

szk o lu ć j d ra p n a i d o  św ią ty n i ni nk  ,  a o ra ją c  sofcie w  jń j  
ś r o d e k  w s t ę p  *«l r  n o r y  rr u ca  ł to te m  . 1  praretsódeą*- 
ty ch . B ossa  m y  k ry ty k  je s t  d o b ro cz y ń cą  Itterutary ,  ja k  

d o b r y  o g ro d n ik  d o b r o c z y ń c ą  o g r p d p ,  W e btaeLe yeśfa sza ­
lon em u  dostan ie t ie m ie c z  w  s ą ce  i  m o śe n lm  W yw ija ć  d o  
w o ł i .  W ia d o m o  je s t  g d z ie  S w ift  z ja d liw y  mf a  ■»<t d a r z e -  
c z n y m  k r y t y k o u  p rz e z n a cz a ł m ie js c e .

— - Z  N o w e g o  Y o r k tt -  —  
n a jw ię k s z a  m an ażery ja  ż s r ło c z n y e fc  i z a e u ro p e jsk ie b  

a w ie m J  m a jd a j*  s ię  o b e c n i*  w  B o u io a te . P tze d s ię b ie rca  
n a z y w a  się- A iLei G ritti rod em  z  B e r a * ;  p  >kazn'e o » 3 '  
L w ó w ,  l l f r  T y g . y s ó w ,  t»6 L a m p a r tó w ,. 1 6  S ło m ,  
W i e lb łą d ó w ,  t i  Ż y r a f ,  M a łp ,  fc tka tysięc y P a p u g
i  K a k a d ó w  r kilkaset ż y w y c h  K o l ib r ó w  i t .  4  R z t  *• 
z d s j e  s ię  n ie p o d o b n a  d o  p ra w d y , w  p o ró w n a n ia  a Bj*i *■- 
ż e ry ja m i ehcopejak ieim  ;  kw> j* d a a k  w iń  z e  P  ja G r it c  p ro  ■ 
w a d z i n a jw ięk zsy  h a n ie . łtilUćm ż aw ęi sęt. w  d o  ir «y ch  
c z ę ś c i  ś w ia ta , dla te g o  n in iejsze p a n a m ę  nie b ę d z ie  b a je ­
c z n e .  N a jg o d n ie js i*  atoli uw agi j e s t ,  i i  k ie d y  s to  ż ą d a  i  
zap ła ci’ , t e d y  w ła śc ic ie l  d a je  p a c ę  e w ie r s ę t d h h e e y .  T y m  
s p o s o b e m  w  P aźd z iern ik u  ri. z . na- żąd sm e b o g a te g o  t o w a -  
fccystwa k u p c ó w  szczw a n o  tuzem  L w a  T y g r y s a  ,  d w ó c h  
I nap irtuw  i S łon ia  ,  d o  czem i u ż y to  20&  p a ó w . T y g r y s  
sam  ty lk o  b y ł  z w y c ię z c ą . Vłf w i l c e  tak w irystł™  zzlo- 
k r w a w o , iż dzikie z w ierze tr  z n cze ly  ię  sam e g r y ż c  m ię 
d z y  so b ą . La-m prrty w s k o c z y ły  n a  S ło n ia  i o d e r w a ły  m u’ 
t r ą b ę ,  ta k , iż w  6. godzin  z d e c h ł  z p o w o d u  w ie lk iego  
k rw iotoku . L e w  i T y gry *  w  taki s p o w i ł  w dali s ię  s s o ­
bą. w  k łó tn ią , iż p o tem  natrzeć o s tr o  na I .w a  b y ł o  d la  
p t o w  t yl ko - I ćkką.  grą.. VI p o śr ó d  b e c y ,  i- I  m p arty  tak­
że  p orożu ,iły  się z- s ob ą  i p o ta r g a ł, a k ro p n ir  Jed en  t y l -

I.0 T y g r y s  b y ł  s z c z ę ś l iw y ;  jg ia ł  ty ł  w o ln y  i o p r ó c z  kil­
ku ra z ó w  w  p ie r s i , n ic  r i . j  się z łe g o  h ,e s ta ło . P o d cz a s  
h e c y  zg in ę ło  117 p s ó w . N azajutrz z d e c h ły  74 p s y  i p o ­
w y ż s z e  ii L a m p a rty . L e w  zosta ł w y le c z o n y .

C o u r n e t  d e s  £ t a t s - U n :s  p o d o je  n a stęp u ją cy  s p o ­
s ó b  zrob ien ie d rzew a  c ie S p a ln z m : T rz e b a  r o z p u ś c ić  aż d c  
p rze sy ce n ia  K r z e m io n k ę , w p r z ó d  d o u rz e  w y n i jtą  i u w o l ­
n ioną  o d  w sze lk ich  o b c y c h  c z ę s . i , w  p ły n ie  p o ta żu  g r y -  
i a yego , i tern p o s m a ro w a ć  d r z e w o - P ot.ło łu *  ta o p rz i  „ ię  
dziatauiu p o w ie t r z a ,  w o d y , i ognia, R o b io n o  a o ś w u d c z e -  
łtia z  d w orn a  belk am i p o ło io n e m i  na b u d yn k u  który p o d ­
p a lo n o .' T e . belki ty lk o  o p a r ły  s ię  dzia lan.u  o g o i_

M ia sto  f .g u n w  kraju M a ssa h u ssetts , b e z y  p r z e s z ło  
b .C u t d u s z ;  p ra w , m y t c y  c i  m ieszk a ń cy  ży ją  z w y r a -  
b łan ia  o b u w ia . V.' m ieście  te in  ron ią  r o c z u ie  1 ,2 0 0 ,0 0 0  
d o  1 ,4 0 0 ,0 0 0  par t r z e w ik ó w , k tó ry ch  c e o a  z w y cz a jn a  jeat 
1 :  ce n ty  j i o w  za sztuttę, c o  w yn iesie  o g ó ln ir  b lisk o  1 ,000,000 
j o l i a i ó w .  K orn ety  zarabiają na  roh  p r z e s z ło  60,000  d o t- 
la r o w  za j a m c  o b ś z ,  wazie i ozd ab ian ie  ttze w ih ó w  M ilio -  
p y  trz e w ik ó w  u p o d o b a n e g o  kształtu  i ta n ie li,  p o s ła n o  d o  
A m e ry k i' p o m a u io w e j , g a i ie  z o s ta ły  p rzed a n e  z  z y sk iem . 
—  Jest także w  L y n n  fabryk a  c z o k o la d y  , która je j  w y ­
rab ia  6 0  b e c z e k  na  r o k . I .y L a e y  w  L y n u  p o s iw ie ją  c o ­
d z ie n n ie  na jm n iej 60  b e cz e li  r y b

V f  H irr isb n rg  w  P e n s y lw a n ii , z a p a d ło  n ie d a w n o  
w ie lu  taroić jszycfr  m ie szk a ń ców  na n ow ą  w  isto itn  r o ­
d z a ju  c h o r o b ę ;  s z c ze g ó ln ie j zaś  n d e rz a , liż zd a je  z ię  g ł ó -  
tsrśc r a w iń d z a ć  ly lk o  o s o b y  p ł c i  żeń sk ie j. N a p r zó d  i -  
Ł -a u je  aię p a  p a lc u , gd zie  spraw ia  b ó l  ja k b y  t>d zak łu cia  
s ie  c iern iem  ;  b ó l  teu  lo z s z e r ia  s ic  ta y b k o  aż za  r a m ię ,  
Zapala j t  m o c n o  i z ob i p ę c h e r z e  g r u b o ś c i  p a k r . T e m u  
a to p n io w i s ła b o śc i  to w a rz y szy  n > ocu o feb ra  ,  a  w  n iek tó­
r y c h  p rzyp ad k ach  i z u p e łn e  p o m ie sza n ie  u m y s łu . U  nie- 
p ż ó iy c h  c h o r y c h ,  n a jr z m ia ło ś ć  r o t - i - iu ę t a  sfę w z d łu ż  
p a lc „ s .  o d  je d n e g o  ram ien ia  d o  d r o g ie g o ,  n ie  n a -u e .a ją c  
h m y c h  c z ę ś c i  c i z ia .  D otą d  nie n m a ri nikt na  tę c b o r o j ę .

—  Z  L a n Ą y n u .  —
D n ia  2 .  L ip ca  w ie cz o re m  P an  G ie e n  o d b y ł  s w o ją

I I ,  n a p o i .ic t r z o ą  p o d r ó ż  w  to w a rzy s tw ie  p e w n ń j n i io o ć j  
D a m y ,  k tóra  p o te m  o p is  tńj p o d r ó ż y  n a d e sła ło  d o  K u ­
ry  je r a .

T n w a r s y s tw o  o g r o d o ic sa  o d b y ł o  d n ia  7 . b .  m . s w o je  
p o s le cb e n m  p r z y  liczn ie  z b ra n ć j p u b licz n o śc i ; p o d cz .is  
p o s ie d z e m a  w y s ta w io n o  ta ta e  » a w id ok  w ie le  k w ia tów  ś 
u —o c ó w ,  m ię d iv  tńmi- szcze g ó ln ie j z w ra ca ł -la w sz cc h n ą  
j i - i g ę  su ch y  ch iński o w o c ,  zw a n y  „ B y o a p / r u r  K ak i.‘ Ł 
W y d a je  o n  b a r d z o  p r z y j jm o y  za p a ch  i m a b y ć  w y b ó r -  
n e f o  sm a k u - O p r ó c z  tegp  zad z iw ia ły  w id z ó w  l w i  w ie l-  
l ie o b r a z y  o w o c ó w  ,  k tóre  z n a n y  ra szczy tn iń  S itu k n u itrc  
L a n c e ,  w y m a lo w a ł d la  X ię c i«  B e d fo r d , a  k tóre  X ią * ę  
d o z w o li ł  w y sta w ić  w  ta la ch  to w a rz y s tw a  o g r o d n ic z e g o '

A n t e c u t e l e p k o r ,  czyt>  pop raw iod -y  te leg ra f. P a n  E ds 
w asds C hem ik  augielski P ro fessu i d o iw ia d c z e ln ć j f i lo z o f ii , 
w y n a la z ł m a c h in ę , z a  p om ocą - k tórń j d o n ie ś ć  m ożn a  w  
jednaj, m inucifc o  tćm  c o  się s ta ło  w  L o n d y n ie  , p r z y ja ­
c ie lo w i zna jdu jącem u, się np  w  P a r y ż u ,  W ie d t f iu , K o n ­
s ta n ty n o p o lu , pa P rzy lą d k u  D o b r ć j  N a d z ie i, a lbd  w  M a -  
d ra s , i za- kilka mii o* o trz y m a ć  o d j-u w ić d z !^ .. Z d a je  s ię , 
iż m achina ta  zu p ełn ie  ję s t  ró ż n a  od. z w y cz a jn e g o  telegra ­
fu  , a lb ow iem  nie p n trz e b u je  p o śr e d n ie g o  p ow ta rzan ia - 
D zia taoic  je j  b yn a jm n ie j n i»  za leży  o d e ie k tr y i z n o ś c i , m a ­
gn etyzm u  lu b  galw am zm u K o m m u n ik a cy ja  -m iędzy  d w o ­
m a punhtam i iiskuterz-nia s ię  w  o k a m g n ien iu , a  je d n a k  
nikt uic- n ie w id z i, ani s ły sz y  p r ó  a osób- k o r r e sp o n d a ją -  
e y c h .

ICodaktotr, Mikołaj, Bki.ch.ai*wi ci —  Deokietib Piotra L Aumuż I iLł-ecdtw.


